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Naokoło s c e n y :
Stanisława Wysocka. Wysocka w roli „Jewiochy4 w „Sędziach* Wyspiańskiego. Wysocka w roli „Hamleta" SzeUpira.

tyw nowego teatrn i o to wilczy Stanisławski i
0 to 8fara s:ę Wysocka.

Jłkimi środkami operuje, aby osiagrąć swoje 
zadanie? Tn zachodzi pewna różnica między Stani­
sławskim a Wysocką. Stanisławski starał się o zre­
dukowanie wpływów gry aktorskiej na publiczność
1 dą*ył w ttn sposób t o oddania sceny autorowi. 
Osią ni tć to chciał m ędzy innymi przez szerokie 
i wystawne tło sztuki, przez dekoracye. Gzy było 
to jtdiak wazystkiem ? Nie. Dekoracye? Dobrze. 
Ale dekoracye to jeszcze nie jest wszystko, prze­
ciwnie to jeat jeszcze mało. To też Wysccka stara 
się ten środek jeżeli nie obalić, to przynajmniej 
zrównoważyć, okazać, że wystawne dekoracye są 
dla autora i aktora równem zabójztwem, jak wy­
suwanie na plan pierwszy gry. I dlatego dąży do 
możliwego zredukowania wystawy, czyli d”> prymi­
tywizmu. Jak to pojmuje, widzieliśmy w „Lilii We- 
nedziett, zwłaszcza w ostatniej odsłonie, która przed­
stawia Ribikon caiej sztuki i jest małą ścianką 
oddzielona od kemizmn, o czem łatwo można było 
dotychcias przekonać się: dotychczasowe wysta­
wienie „Lilii" mimo często znakomitego, wprost 
koncertowi go obsadzania ról, wywoływało jnż nie 
błogi uśmi*ih poi towaoia na natacb, ale wprost 
wybuch humoru. Wysccka zdołała to bardzo szczę­
śliwie omirąć, ścieśniając ramy dekoraryj, wysu­
wając na pierwszy plan myśl autora. I to jest po­
ważna i bardzo szczęśliwa partya reformy.

A e rzecz inna, dragi podstawowy czynnik po 
wodzenia fztukł, gra aktora. Na nią kładzie Wy 
socka wielką nwagę i zda e się za wielką Delsarte 
pracował pilni* nad grą aktora i silnie akcentował 
rmhy. Zapalnie słas nie, Wysocka stara s’ę o szcze­
gółowe wypracowanie ruchów i tu przeciąga nici. 
Prymitywizm dekoracji zastąp1 ła przez „wystawę" 
rnchów, widz jut nie zw/aca uwagi na dekoracye, 
ale na rneby, które przez swoją specyalną rolę 
absolbają go całkowicie. Ekspresyonizm sztoki 
aktorskiej tutaj poczyna walić się. Specjalny układ 
rąk, który Wysocka opracowuje do najmniejszych 
szczegółów pokrywa myśl autora, wpada sę z je* 
diej ostateczności w drn̂ ą. Jest to dobre, dosko­
nałe, wprost koncertowe dla teatrn greckiego. O ile 
więc w „Elektrzo" Hffmanna i „L’lii Wenedzie", 
osnutej na motywach teatrn greckiego mnsi sę 
nodziwiać grę Wywckiej, o tyle w „Rosmelsholmie" 
IOsena odczuwa s ę pewien br»k tego, czego spo­
dziewać się mnsi w Iosenie T atr grecki, który 
by i teatrem „zewnętrznym*, domaga się ikspresyi 
mimiki, Teatr nowożytny, który jest „teatrem du­
szy", na to zgodzić się n/e nuż®.

Dlatego też musi równocześnie razić skandowa­
nie wierszy. Realizm wykreśla ze swego zakresu 
sztuczność, a ustawienie z drugiej strony ctsnry 
takiej, jaką widzieliśmy w „Rosmelsholmie" i „Po­
nad śnieg" Ż romskieeo niemile uderia.

Widać więc, że refjrmy Wysockiej nie doszły 
jeszcze do pełnego skrystalizowani\ i dachowego 
pojęcia sztuki aktorskiej, jednak przy pewnem zhar­
monizowaniu i usun ę:iu jaskrawości mogą i pewnie 
pchną ją na nowe i zupełnie szczęśliwe dregi.

A. B.

Zjazd kierowników odbudowy województwa lubelskiego: Uczestnicy Zj%zdu.

Zjazd kierowników biur odbudowy woj. 
lubelskiego.

..Z dni* nadzień p<»8 ęouje odbndowcza prara 
zniszczonych przez wojnę z e m. Dokłada się dziś 
wszelkich starań, aby ożvw.ć skostniały ruch prze 
mysłowr handlowy i aby to, co wojna przyniosła, 
usurąó. Iijie w diżej mierze, aby rumowiska zni­
szczeń zastąpić kwitnącem życiem. Poiska przez 

oinę ponioiia ogromne st.aty; gdzie 8 ę obró
ie»icze rtiiy dcmostw, śltdy stra- 8*n.i bnr?y. T, t ż MlCł Jwre

«i. ^  *5 i 26 lat go odbył s ę pierwszy
» v l  k-a Polski Z,a d kierownków państwo- 

vcn biur oóbadowy wo ewództwa lobelskiego. 
mu* za Zidauie urzeczywistnienie uęhwał 

sejm ŷcn, powziętych w celn poóżyjga ęoia z rniny 
nawiedzonego przez klęskę wojeLną kraju naszego

Naokoło sceny.
Stanisława Wysocka._ ww u  uw jr

TTy ”0 ?ze*° ®̂Larte jesz za w pierwszej połowie 
wie bu domagał się od aktorów, czego równo­

cześnie pragnął Lessing dla teatrn, a Stanisławski 
Praktyce wp owadzał, stara się kontynuować pni 

Wysocka. Wytworzył się w ten sposób nowy kie­
runek w sztuce aktorskiej. Na setnie naUiy wska 
zac co jest, a nie co będz e, co iest w życin, a nie 
J® co będzie na scenie. Więc „przyroda", na sce-

a »teatr“ na scenie. Wp o wadzenie życia, Na około sosny: Wysocka w roli „Mutki M*kr 
wore stara się tchrąć autor w dzieło to, jest mo- w .Legionie Wyspieńskiego".


